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R O Z M A I T  O Ś C i.

W  Sobotę Nr°' 22. Lipca

N a y c e l n i e y s z e  J o w i a l n i e  W  Paryżu, mni e z  tem roiłem uymniącem p o m i e s z a n i e m ,
( D alszy cięg i)  którego- w szy st ki e  P a r y ża nk i  doznaią , spytane

, o coś takiego c z e g o  same -nie w i e n z a p  a po-
Przeydźnny teraz na c h w i lę  do c el ni ey-  tein następuj ące z wolna c e dz i ł a  s ł ó w k a :  Je 

Szych hawi ai ni  op r óc z  Palais Royal. T u ż  na ile saurois vous dire M onsieurJf ( N i e  po- 
pl acu pr zed Palais R oyal znav<łuie się Cafe  trafię mu na to o d p o w i e d z i e ć )  Z  tem opuści łem 
de la Regencę. O p o w i e m  c zy t el ni k om  moim kawiarnię.  Cajd de la 'Rćgence  s ł ynącą z  gra- 
dojsó zabaw oa s o e n ę ,, która mi się w  tem miey-  c z ó w  s zachowych.
scu w y d a r z y ł a ,  m i e j s c u ,  w Mo re m R o i -  Z  p o m i ę d z y  w i e l u  kawiarni  w bl i skości
S e a u  p r z e z  d ługi  lat p r z e c i ą g  g r y w a ł  t e a t r ó w ,  które j a k  pi i aw hi  w yci ągs ią  ostatni 
vv szachy z F i l i  d o r e m .  Z a l e d w i e  stanąłem g r o s z  autorom i aktorom iniany tak z pu bl i-  
W P a r y ż e  a i użci  d o w i a d y w a ł e m  się o ka» oznych iak i ub o cz ny c h odchodów , iest  C a f e  
w iar ni ę de la . Regencę. P o k a z a n o  m i , -  Na D n f i l s  pod kotuoirwmi teatru F e y d  e a  u,  
p i e r w s z e m  do n i e y  w st ę pi e  pr  eiał  mni e n i e  n a j ś w i e t n i e j s z a  w p r a w d z i e ,  ale naypo-  
d re s z c z m ał y ,  z w r ó c i w s z y  pamięć nr l a s s a .  Mi -  w s z e c h n i e y  znana.  Tu  może c u d z o z i e m i e c  
tnowol nie  b ł ę d n e  o c z y  i s e i e  szubnią mieysca , ea s zc z u p ł y  datek d o w i e d z i e ć  się od u- 
Da którćm s i a d y w a ł . .  Z  po mi ęć; . /  w i e l o  gra-  s ł u g ui ą ce go  o imi onach wszystki ch artystów, 
i ący ch w s z a c h y ,  wpada mi ’ o c z y  staruszek T e a tr  F ę  y d e * 11 lubo nie n a y l i c z c i u y  o d w ie -  
uyinuiącey postaci .  Pomyśl*.tem s o b i e :  ż e  d r e n y ,  iest p r z e c i e ż  nad wszystkie i nne opo-
Wiek i eg o m óg ł  mu dać po zna ć tu R u s s a  w  d ob an y  : z e  wszystki ch w ie lk ic h te atr ów,  ma 
mł od ośc i .  Zb l i ż am  się ku n i e m u ,  a gdy par- n a y wi ęę e y  i n ay s ła wn i ey s zy ch  autorów i kom- 
tyi ę s k o ń c z y ł ,  pytam go g r z e c z n i e ,  c zy  t e ż  p o z yt o ró w  , któr zy  z  pr a wi de ł  z n y c z a y i u  co 
n i e  znał  w i e l k i e g o  R u s s a ?  Cz em uż hy m go w i e c z ó r  teatr,  a w p r z e c ho dz i e  i C a f e  D  u- 
znać  nie  m i a ł o d p o w i e  starzec,  „ a l e  r a e ze y  fi } s od wi edzaj ą.  T u  zgromadzają się także 
n o w  W P a n  R u s s a  d ł o g i e g o ,  iost  b o w i e m  w k ry ty cy  różnych d z ie n ni k ów .  N ad to  można w 
miarę wzrostu s w o i e g o  za chudy , aby go na- t e y  kawiarni  d o w i e d z i e  się kronini  p r z y g ó d  
2 y » a ć  wi el ki m.  T e r a z  iest  c h o r y ;  z resztą ( Chronione scandaleuse)  wszystkich teatrów 
p o w o d z i  mu się d o b rz e  r i e g o  f abryka pon- tey stolicy.
ezo ch pr zy no si  mu o d p o w i e d n i e  d o c h o d y . "  p r o s z ę  nie  brać C a f e  M i n e y v e ob ok
N i e  miałem i uż  p o t r z e b y  w y p y t y w a ć  sję da- teatru F r a n c y i  zś C a f e  d u  T h e a t r e -  
l e y ; s,zuhałem ty lko  R u s s a  popi ersi a iakie-  F r » f l C o i ś .  Ostatnia n ic  n ie  ma sz ez eg ól -  
go,  lub co t a k i e g o ,  c o b y  i e g o  pamiątkę ozna- n e g o  oprocz  orkiestry w spoi nni one go t e a t r u ,  
c zał o  w m y ś l i ,  że  p r z e c i e ż b y  w tey  kawi sr-  która pod dyrehoyią Pana B o n n e a u  zgrotna- 
ni  coś takiego b y dź  p o w i nn o .  Al e n i c  po- dza się tsm co w i e c z ó r  na francuzhą w ódkę , 
d o b n e g o  nie spostrzegłem.  P o k o s i ł e m  się a b y  nabrać sił do l e p s z e g o  dania c o d z i e n n i e  
l e s z c z e  wypytać  się kawi ark i  (Com ptoir Dam ) symfoniy Haydena i Mozarta iuź od i«t 3o 
i  w te do nie y  o d e z w a ł e m  śię s ł o w a :  , ,Po-  g r y w an y ch .  P i e r w s z a  zaś, to i est :  C a f e  M i- 
z w o l i s z  W P a n i ,  wszak do tey kawiarni  uczęsz-  n e r v e ,  iest  to kawiarnia nay]i czn:ey  o d w ie -  
czał  n ie gd y R u s s o .  N i e i n o g ł a b j ś  W P a n i — “  dzan* w P a r y ż u .  N i e  i ed en  z a p e w n i e  z 
tu wstrzymał em się z  o b a w y ,  abym p o d o b n e y  c z y t e l ni k ó w ci ekawy,  co n a d a ł o k a w i a r n i  i mi ę 
i od n i e y ,  ia|y od o w e g o  staruszka nie otrzy-  B o g i n i  mądrości  i w o y c y ?  może tę c iekawoś ć 
mał  o d p ow i e d z i  i d o d a ł e m ;  M a iś se rfest z o s p o k o i ę , gdy następnie o p i sz e ,  iaka l udzi  
Pa Rousseau le bonnętier qne je  v eu x  dire. Hassa tę k aw ia rn ię  n a y ś z c z e g ó l n i e y  od wi ed za .  
( A l e  to nie iest ów  R u s s o  ponczoszni h , o Któż nie  wi e,  że  sztuki  teatralne c en io ne by-  
htóryui  i a myślę ) J e y mo ś ć  ta s p o j r z a ł a  na waią na sceni e P a r y z h l s y  nie  p o d łu g  isto-
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sney w a r t o ś c i ,  ale z a w s z e  p o d ł n g  m n i e j s z y c h  
l u b w i i k s z y c h  o kl as ków tak z w a n y c h  ( Cla- 
quers ) klaskaczy,  Którzy p o s p ol i c i e  po d  paią- 
hi em stanowisko zaymnią.  P o w s z e c h n i e  z n a ­
n y  P an  L e a o o r  C h e f de l'entreprise gene­
rale des suoces. ( S z e f  z gr om ad z en i a  wsp ie -  
r a i ą c e g o  stawę t e a t r ó w )  iest tey  bandy  do- 
w od zc ą.  P o m i e n i o n a  kawi arni a iest i e g o  g ł ó ­
wną kwat erą.  O  p i ą t ey  z  południ a c iągni e 
do M  i n e r w y , g d z i e  i nż  z g r o m a d z e n i e  za- 
staie in corporc. Sam iabo n a c z e l n i k  z p o d ­
r ę c z n y m i  d ow ód c ami  p r z y  o s o bn y c h  - i ed z ą c  
stol ikach,  w y da i e  s w o i e  r o z k az y  : ón wyrobni e,  

-Łtóre s c e n y  maią b y dź  o k l a s k i w a n e ,  on w y ­
z n ac z a  p o d łu g o k o l ic z no śc i  wi ębsze  inb mni ey-  
s z e  o d d z i a ł y ,  które z a j m o w a ć  maią r ó ż n e  te- 
atra z a ch n wn ią o  z a ws ze  t ę  o s t r o ż n o ś ć , . i ż  no-  
w o z a c i ę ż n y c h  w y p r a w i a  na sztuki  d o b r e  , a 
■weteranów, na których g o r l i w o ś c i , dunośnein 
g ł o s i e  i  w p r - w n y c b  d ło ni a ch  p o l e ga ć  m o ż e ,  
na p ł o d y  n i k c z e m n e ;  na ostatek w y d a j e  w s z y ­
s tki e rozpwrządzeni i  d o t y c z ą c e  taktyki  k or -  
pnsn k l ask aczó w

Q  ótey  g o d z i n i e  c iągną te od d zi a ły  na 
p r z e z n a c z o n e  sobie s t a n o w i s k a , P .  L e d o n x  
zaś n a  c z e l e  tego , który do ob ro n y n a y ni e b ez -  
p i e c z n i e y s z e y  sztuki  iest p r z e zn ac z on y .  W  
S o b o t ę  o samay dwunastey  g o d z i n i e  w y d zi e l a-  
ią n a g r od y  w  Cafe M inerve Comptoir Dam e 
w  nieustannem trzymająca on e hondyhci e,  za­
b ie ra  i e  n atyc hmi as t;  O t ś ż  to w y w ó d  i mi enia  
Cefe ' M inerve. D o  c z eg o  m oż e -i to się nie  
pomał u pr zy kł ad a , ż e  P .  L  e d o r< x r y c er z  
ob ro ńc a o n e g o ,  i est  mąż r ó w n i e  m ą d r y  i uk 
i  w  s z t u c e  w o i e n n e y  b i e g ł y .

( D okończenie nastąpi.)

Opisanie C y n g a le s ó w  albo C eylon esó w .

(  C iąg dalszy. )

D z i w n a  r z e c z ,  ż e  C y n g a l e s o w i e  ni ­
g d y  nie  u i y w a i ą  g o i d z i  rln b ud ow li  swoi ch 
domów,  M i a ł a ż b y  się p r z y cz y na  t ego zssa- 
dzae- na zn.aiomości n i e b e s p i e c z e ń s t w ,  któremi 
gr zmot y w -tych okol icach gr ożą  ? Juh małe 
i niskie domki za nadto są słabymi,  ażeby f ia- 
tro d ź w i g a ć  m og ły ,  spaiane byw»i ą tylko fljb- 
w a m i  t r z c i n o w e m i .  W y s t a w i e  ie są ■ z Ci en ­
k i c h k aw a ł k ó w  d r z e w a  lub ' Baiubusn,  gl iną 
o b l e p i o n e  i  słomą r yż o w ą  albo liściami kofco- 
w e m i  p o k r y t e ,  dó okoł a ścian domów pr zy ­
pi era ją  wąski e ł a w e c z k i  d a rn io we  do spnnis i 
s ied ze ni a  p r z e z n ac z on e .  T a k  ł a wk i  iabo i 
p o d ł o g i  w domach obwiedzione są gn o ie m

k r o w i e t r ,  ezęs'cią dla od da le ni a  p lu g ac t wa  i o- 
w . d ó -  części ą dla otrzymani a r ó w n e y  po* 
w i er z c h n i ,  i d es z c z  nie naoże także ich tak łat­
w o  Spłakać i z b ru d zi ć .  A ż e  Cyn gal es i  d o­
tąd i e s z c z s  na b a r dz o niskim s topnia  wyks ztał ­
c e ni a  z o s t i i ą  a z byt ki  d op ie ro  z a p o w i ę k s z e ­
n ie m  ukszta łce ni a górę biorą,  dla t e go n a w e t  
w  zna cz ni e y  z y c b  domach n ie  można jpnaleśo 
k o s z t o w n y c h  s p rz ę t ó w .  W s z y s t k o  co się w 
i cn po mie sz kani aob zn ay doi ę  iest  prostotą 
i  składa się i e d y n i e  z  s p r z ę t ó w  do pr zy ­
g o to w a n i a  iadła nie  o d b i c i e  p o t r z e bn y c h.  I\ie- 
n ż y w - i ą  ani s t o ł ó w  ani  s t o ł ko w , ani ł y i e k , 
l iadaią r ó w n i e  iak w s z y s c y  Indyani e na z iemi,
•  a w o i e  potr.  w y  p o ż y w a i ą  p o d o b n i e  Tnrhoin 
palcami.

Ich miasta i  w.sie w i ę e e y  są p o d o b n e  do  
n a g a n n o y  i l os oi  o d o s o b n i o n y c h  d o m o w  w  
g ę s t y m  l e s i e  tu i  o w d z i e  p o r o z r n o a n y o h , iah 
d o  p o r z ą d n e y  i s k n p i o n e y  c a ł o ś c i .  P , z y  z a ­
ł o ż e n i u  o n y c b  b y n a y m n i e y  n i e  u w a ż a m  na r e ­
g u l a r n o ś ć ,  a l e  W ś r o d k u  l a s ó w  kokóso<*Pyoh k a ż ­
d y  Sobi e  s t a w i a  cha tę  na n a y d o g o d n i e y s z ć i n  
m i e y s c u .  W  g ó r z y s t y c h  o k o l i c a c h ,  g d z i e  s ię  
z a  l e d w i e  t y l e  z n a y d o i ę  ż y w n o ś c i  i l e  dci u-  
t r z y m a n i a  s w e g o  ź y o i a  k o n i e c z n i e  p o t r z e b u j ą ,  
g d z i e  k r a i o w c y  w  u s t r w i C z n e y z o s t a i ą  u b a w i e ,  
P b o  b y d ź  o d d r a p i e ż n e g o  z w i e r z a  n a p a d n i ę t y m i ,  
a 5b o od o z o ł g a . ą c y c b  s ię  o w s d o w  n i e p o k o i e n -  
n y i m  l a b  t e ż  otl p o w o d z i  z a l a n y m i  , b u d u i f  
z w y k l e  s w o i e  c h a t y  d i  w i e r z e n o ł k a c h  s k a ł ,  
a l b u  na s z c z y t a c h  w y s o k i c h  d r z e w .  I n n i  w b i ­
j aj ą  p e w n e  l i c z b ę  w y s o k i c h  ż e r d z i  w  z i e m i ę  I  
h n d u i ą  k o ł o  n i c h  p e w n y  r o d z a y  k o s z a r  s ł u ż ą ­
c y  im za  p r z y t u ł e k  mocny' .  D l a  o c h r o n y  o d 
u p a ł ó w  s ł o n e c z n y c h  n z y w e i ą  w i e l k i c h  l iści , ta-  
l i p o t o w y c h  t r z y m a i ą c  o n e  nad g ł o w a m i .

W s z y s t k i e  stany ż ui ą  liśó Lei el u. ,  n r z y  
wszystki ob ucztach s ł nźy  ón im na w e t y  , u r y ­
wała g o  t a k ,  ż e  p r z y  w szy st ki ch  r o z r y w k a c h ,  
l iść b et e l u p o d o b n y  iest  ksztaiten.  do l iścia  
p o w o i o w e g ó  ; k ol or em zaś i g r ub ośc ią  zbl i ża  
się w i ę e e y  do liścia l a u r o w e g o .  Z  l iściem b e ­
t e l o w y m  mieszaią t intiun,  g o r z k i e  p r z e c h y  ł  
w y p a l o n e  w a p no  z m a s i e l  dla nadania miś 
d z i w n i e j s z e g o  i  d ra ż l i w sz eg o  smaku. W  ż u ­
c i a  robi  się Ir mieszanina iak k r e w  c z e r wo na ,  
g ę b i e  , nstora i zębom nadaie c zarny k ol o r  , 
k t ó r y  się ł a ź  n i g d y  z et r ze ć  nie  d ai e,  -trzyma­
ją oni  to za u pi ęks z eni e  , twierdząc,;  że  hi t- 
i e  z ę b y  ty l ko ps ów zdobi ą szpecą z a ś o z ł o w i e -  
:ka. T a  ostra .mieszanina w tem »sl szkodl iwa,  
ż e  prędko- psnie ich. zęl  y i ogałaoa ż nich sł 
k w i e c i e  młoaośni.  Soki em l i ści a b e t e l o w e g o  
f a rb uj ą  sobi e c zęst e  p a z n o k c i e  i palce.

Ich z a b a w y  są bardzo poważ ne,  u a w e l  W
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J oetnowj ch * k r e w n y m i !  po uf ał ymi  p r z y i a c i o -  
• m pauuia za d zi wi a ią ca  pośępność .  N i c  d z i ­

w n e g o  n a p ot n<e t o w a r z y s t w o  C e y l o ń c z y k o w , 
Bierno i p o s ę pn ie  p r z e ż  d ł u gi  czas s i e ­
d z ą c e .  P r z e z  c «ły  czas żuią nieustannie 
J«h g d y b y  o zakład l iść b ete lu.  W  s w o ­
ich p o z d r o w i e n i a c h  pestępui ą sob ie  z n adawy 
czayną skrupulatnością.  S po s ób ,  z n aj o me g o p o ­
z d r o w i e n i a  iest  iak n w s zy s t k i c h I n d y i a n  z w y -  
c zr yn y,  otwartą rękę prz/k ła da ią  do czoł a i 
Bisko się chyłaią,  p r e y c z e m  l ednak uważaią na 
r o zn i cę  stanów,  i e ż l i  n i ż s z y  w y ż s z e g o  spotka,  
Pada p rz e d  nim p r a w i e  az na z i emi ę,  po wtar -  ■ 
z , ą c  i e g o  imi e i go d no ś ć  5 o r az y  raz po r*.  
Zie W y ż s z y  zaś p r z e c h o d z i  k o ł o  n i e g o  z  na ­
dętą. p o wa gą  i za l e d w i e  ma r „ c z y  z r o b i ć  ma­
ło  co z na cz ąc y  ukłon.

Co się t y c z y  po st ęp owa ni a  m ę ż c z y z n  z 
kobietami,  m i es zk a ńc y  Cey lonn  są w i ę c e y  pO' 
b ła ża iąe y od reszty A zy i kt ów  i z wi ęk s zą  g i z e c z -  
nośęią ob chod zą  się z niemi.  Mą ż,  u w a ż a  s wo -  
i e  żonę E u r o p e j s k i m  z w y c z a i e u i  w i ę c e y  za 
s w o i ę  towa rzys zkę .  J u ż  Jemu p r z e s z ł o  100 
lat iak K n o x  w y d ał  opi sani e n ie żąd nośc i  i b e z ­
kar ności  C e y l o ne s ki ch  k o b i e t ,  które i  do d z i -  
s i ey s zy c h za stoso wan e być może .  C y n g i l e s b i  
małżonek nie  iest b yn a y m u i e y  za zd rosny m za 
s w o i e  ż o a ę ,  owsz em t rzy ma  to s o b :e za zasz- 
n zy t  p o k a z y w a ć  da p u b l i c z n i e  N i e w i e r n o ś ć  
n i e b a r d z o  g o  też  oburza,  wy iąwszy ,  ż e  is z ł a ­
pi e  na ncz-ynku, na tenczas u ż y w a pr awa Az i -  
z t y c k i ć h  m a łż onk ów .  N i e c z y s t o ś ć  , n ie o h y d z a  
ani zamężną ani też  n i e z a m ę ż n ą  kob ie tę ,  i ez-  
l i  ty l ko p r ze z o r n oś c i  uży wa  i n i e w d a i e  j ię  
z  m ę ż c z y z n ą  i ns zey  kasty R a n d y i c z y k o w i e  
pr z es t rz e ga i a  t e y  r ó ż n i c y  w  n a y w y ż s z y m  .sto­
pniu.  M ę ż c z y z n a  za l e d w i e  o d w a ż y  się ż e ­
n i ć  z kobietą n iż s z e g o  stanu i t o  się d z :eie 
z a w s z e  skryci e,  p o n i e w a ż  postanowi ona iest na 
to c i e t k a  kara. N i e  ma zaś przykł adu. ,  a ż eb y  
k o b ie t a  w esz ł a  w z wi ą z k i  n i ż e y  s w e g o  stanu , 
b o  takie p o ni ż e n i e  h a ńb i ł o by  i ą  .nazawsze w  
o c za ch wspótr odak ów.  Z  osobami zaś r ó w n e  
g o  stanu żyią p o s p ol i c i e  w nay ro zwi ątJ eysz em 
ob-cowaMu, nio n aw et  nie ie. iest  n a d z w y c z a y -  
n t g o  ani p o d ł u g  ich mniemania h a ń b i ą c e g o ,  
ż e  naybliżsi  nawel k r e wn i  ż y i j  mi ęd zy  sobą 
w  n ay sc is l ey azy m z wi ąz ku.

P i e r w s i  ‘C y n g a l e s o w i e  zt  c z ę l i  m n i e y  p r z e ­
s t r z e g a ć  r ó ż n i c y  si anow l e c z  n i c  l e p s z e g o  na 
to t ni eys ce  n i e  n s ta no wi l i ,  M a t k a  p r z e d a i e  b e z  
n a y i n n i e y s z c g o  | s k r np u łu  p o w o l n o ś ć  s w ó i e y  
«Órki  p i er w s i e ^ na  l e p s z e m u  za mał ę  z a p ł a t ę , 
s ^ c z e g ó ł n i e y  c h ę t n i e  z a p u s z ć i ą i ą C s i ę  k o b i e ­
t y  w  podobne z w i ą z k i  z  Europejczykami, po­

n i e w a ż  t o i e d n a . im w  ocżaoh w  kresow­
c ó w  w ię k s z e  z n ac z e n i e .  J e ż l i  się która mat­
ka p o ro żn i  z  uwolą sąsiadką i p ó w i ,  ż e  
i e y  córka w scis ł ym z w i ą z l  n z  E u r o p e y -  
c zykrem z os t a w a ł a ,  sąsiadka natychmiast  u- 
m ił ka ie  dla ' w y ż s z e g o  tamtey stann. N a w e t  
k ob ie t y  pi e r w s z e g o stopnia,  n ie  trzymam ści ­
śle z w i ą z k i  z  E u r o p e y c z y k a m i  za poni żai ąoe,  
na wet n ie  wthaią z nimi pu bl i czn i  i się p o k a z y ­
w ać .  T a k i e  p o s t ę p o w a n i e  wystawia u d er z aj ą ­
cą s pr z e c z no ś ć  z Mahometański emi  k ob ie ta mi  
na stałym l ą dz i e  I n a y  , k t ór e by  się za z n i e ­
w a ż o n e  i h a ab i on e  t r z y m a ł y ,  g dy b y  hto o b c y  
chooi aż  p r zy p a d k i e m  ich t wa rz  zob aczy ł .

Co s i ę tyozy  małżeński ch z w i ą z k ó w  a 
C yn g ai es ó w,  zn ay d ui e  się w p r a w d z i e  w i e l u  męż­
cz yz n i edną  ty l ko maiąuych ż o n e ,  a l e  z n a y -  
du ie  się t e ż  wi el u  i nny ch,  którzy ty l e i ó n  p o y -  
muią i l e  w y ż y w i ć  są w s ta n ie ,  a pr aw a kra'- 
i o w e  n i c  |nie ostrzegają w tym p r ze d m i o c i e  i  
iak się zda ie ,  że  ł a t wo ść  z iaką śoisleysze z w ą -  
z k i  o b y d w ó c h  pł ci  mi ęd zy  sobą się k o i a r z ą , 
i  ich małżeństwa się r ozchodzą , iako tez i c h  
ubóstwo,  są pr zyoz yną,  że  w i e l o ź e ń s t w o  m i ę d z y  
nimi  nie  stało się po ws ze c hne m.

Uroczyst ości  w e s e l n e  C y n g a l e s o w  są ni e-  
zn a c z ą c e  i zdaią się ten i e d y n i e  m ie ć  zamiar,  
a ż e b y  ozn ac z yć  z o b o p o i n e  prawa do ich ma­
jątku : razem k re wn ym  p o k a z a ć ,  że  się nie -  
biorą n i ż e y  s w e g o  stann. R o d z i c e  koi ar zą  
częstokroć  małżeńst wo s wo ic h  dz i ec i  w  o w y m  
czasie,  k ie dy  ob l ub ie n ie c  i o bl ubi e ni c a  i e s z c z e  
w  k ol eb ce  zostaią,  i e d y ni e  w  tern oelu, a ż e b y  
i e  w swoi m stanie p o ż e n i ć ,  i ed nak  w y da rz a  
się częstokroć,  ż e  p o d o b n e  małżeństw? w krotce 
po zawarci u on ych r o zch od zą  się'  za z o b o p o l -  
n em  z e z w o l e n i e m .  W y d a r z a  się t a k ż e ,  ż e  
strony p obr ać  się maiące p i e r w e y  z sobą 
m i e s z k a j ą ,  dla r yprobowani a s woi ch w z a j e m ­
n y c h  skł onności .  J e ż l i  się z g o d z i ć  mi ęd z y 
sobą nie mogę,  r ozchodzą się bez  Ładnego p o- 
śr edni c- wa D u c h o w n y c h  i b e z  dalszych o b r z ą d ­
k ów  co nie k r z y w d z i  to żadnę stronę,  a d z i e w c z y ­
na może tak bydź pe wna  szacunku n o w e g o  o b l u ­
b ie ń ca  , iak g d y b y była i e s z c z e  Panna,

Je zl i  zaś o b y d w i e  strony się z g o d z ą  ni. 
m d ż e ń s t w o , tedy o b l u b i e n i e c  posyła s w o i e y  
o b l u b i e n i c y  suknie w e s e l n e ,  które nie są w c a ­
l e  k o s zt o w ne .  Składaią się z s t o c z k i  materyi  
12 ao 14 ł ok oi  d ł u g i e j  dla n ie y  samey,  z d r a -  
u iey  sztuczki  do pr zykr yci a lożka.  T o  zaś nas 
p r z e k o n y w a  o braku pr zemy sł u C yn g a i e s ó w  i 
o i ch nadzwy cza yne in  n b o s t w i e ,  które często­
kroć tak w i e l k i e  bywiś^ ż e  o b l n b i e n i c -  nawet  
n ie  iest w staaie za ku p ić  tych nad zwy oza y*

K i  i
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nyoh prostych po d ar u nk ó w weselnych' ,  ale p o ­
ż y c z a  i® tym k ońcem o swoich sąsiadów.

( D okończenie nastąpi. )

P i o t r  w i e l k i .

G d y  P i o t r  w i e l k i  p r z e b y w a ł  w e  Franeyi  
p o k a z y w a n o  ran wszystki e oso b l i wo śc i  Paryża,  
p o m i ę d z y  i nnemi  podano, mu .medal ,  b jego 
■wizerunkiem , g d z i e  było napisano vires ctd- 
q u irit etindo. P o s t r z e g ł s z y  posąg K w d i u a ł a  
R i c h e l i e n ,  pokazał  żap.ał w i e l e i m  tylko 
d nszom w ł a ś c i w y  —  w y s z e d ł  na g r o b o w i e c ;  
nsciskał  statuę i z a w i t a ł ;  W i e l k i  m ę ż u ;  G d y ­
b yś  za moich ż y ł  c z a s ó w ,  uołbym ,ei p o ł o w ę  
moiegó* Pań stwa  , bo byś mnie nanozył  pano­
w a ć  nad drug? p o ł o w a .  Ieden z pr zy tomnyc h 
z w r ó c i ł  i e g o  u w a g ę ,  że  gdyby M i n i st r ow i  temu 
p o ł o w ę  s w e g o  Państwa o d st ą p i ł ;  zr ęc zny  ten 
K a r d y n a ł  w k r ót c e  posiadałby całe.

Zdania P a n n y  Arnanld. *)
Z u s y d u i ą  się k o bi et y ,  u których m eszc zy -  

z n i  ty l e znaczą co karty , uz yw si ą  ie do r o z ­
r y w k i  , a miasto d awn ych , biorą co chwila  
n o w e ;  częstokroć  te ie zdradzaią , g d y  p r z e ­
c i w n i e  w d awn e w y g r y w a ł y .

K o b i et a  iest s ł nszuem dz i ec i ęc i em , m oż ­
na ią z a b a wi ć  c a c k i e m ,  ospie p o c h w a ł ą ,  a 
z d ra d zi e  p r z y r z e c z e n i e m .

K o b i e t y  p o d o b n e  są do c h o r ą g i e w e k  o- 
z n a c z ai ą c yc h  wiatr,  poty się kręcą,  dop óki  Jnie 
z a r dz ew i ej ą .  ,

Mł od a d z i e w c z y n a  pod strażą st ar ca ,  iest 
to ptaszek w ręku dziecka.

S e r c e  mod n ey  D a m y  p o d o b n e  do r óż y , 
z  którey ' k o c h a nk o wi e  zr yw ai k  l i ś c i e ,  mę­
ż o w i  zaś same c i er ni e  zestawiaia.

K o c ha ne k  szafuiący i e d y ni e  { west chni enia­
mi , odbi er a w n ad g ro dę  nadzieię,

St.  Ja . . . .  siu.

T e a t r  w L  w o w i e.

W y s ł a w i o n o  17.  L i p ca  feoraedyię w e  S 
aktach z W ł o s k i e g o  G o l d o n i e g o  p r z e z  B o g u ­
s ł a w s ki e g o pr zeł ożo ną  : P  i e k ł o d o m o w e  
czyl i  A n t y h w a r y i u 3 z. Hrabia T  e  r r » z a- 
n i  z a g or z ał y  miłośnik a n t y k ó w ,  z atopiony  w

*) B y ł a  s ł a w n ą  o p cry st l ią  w P a r y ż u .

0 lubi o nem s ob ie  zai rn dn ien io  n ie  z w a ża  no 
n i e z g o d y ,  które mi ęd zy  i e g o rodzina punuią i 
całą sp ok o yn oś ć  d omową  zaborzai a.  D o r . a -  
ł i s a  córka b o g a t e g o  kupca za ś lu bi ws zy  się * 
G i a c y n t e i n  synem Hr abi eg o wniosta Znaczo­
n y p os ag do ich domu, a pr z ez  to uratowała 
ich maiątek od bl i sk ieg o upadku. L e c z  dum­
na H r a bi n a,  która umi ema ,  iż tym z w i ą z k i e m  
został  i e y  ród spdamiorry, nie spr/yi* I J o t a -  
l i s i e  i okazui e i ey  poga rdę .  R ó w n i e  D o -  
r <« 11 s a dumna z s w o i e g o  p o s i g u  s p r z e c i w i *  
się z  ziuiną krwią wszystki m iey r o s z cz en i o m,
1 w n iczem i ey  nie ustęp me.  J es z c z e  bqr- 
dz iey  p o d ns z c z e n i  plotkami gar derobi any i d o­
radami s woi ch C i e i s b e ó w ,  toczą z sobą w a l ­
kę o p i e r w s z e ń s t w o ,  i d . p i e r o  po d ł u gi c h ' 
staraniach oyca Doral isy,  następuie zgoda p o ­
w szec hn ą.  O ka za ł  G ol don i  w u ł oż en iu  tey  
sztuki  i w w y st a wi en ia  charakterów,  p r a w d z i ­
w e  zn aw st wo  r o zmai ty ch p r zy mi ot ów  i p r z y ­
w ar  l udzki ch.  T r a f c i e  i z naymui eyszem c i e­
n i o w an i e m iest oddany charakter  A n f y k w a r r i -  
osza.  Ptozśinieszą i naucza w id ok  tego na- 
n am ię t ne g o z b iera cza  a ntyków , iak całą s a o .  
ią s z c z ęś l iw oś ć  w tepf zatru dn ien iu  u pa t r u j e ,  
niczein innym się n ie  zaymni e , i o żadnych 
n ie  chce w i e d z i e ć  s tosónkach,  w których z w y .  
k le  c z ł o w i e k  w y p e ł n i a i ą c y  s wo i e  o b o n i ą / k i  
z n a y d ow a ć  s ię  i e s t ' obo wiązanym. Z  resztą 
doskonał y się obraz  pr zed st awi a  zawiści  ko-  
b i e c e y  i w o y u y  d o m o w e y ;  Hrabina nfa swo-  
iemu urod zen iu ,  D o r *  l i s  a ś w o i e y  młodości ,
a tak ustawi czni e się nęRać nsiłuia.. P.  N o ­
w ako wski  w rol i  An ty kw ar yi us z a zas ł ugn ie  na 
s p r a w i e d l i w e  p o c h w a ł y ,  która i eg o r zadki emu 
ta len tow i  pr zy na l eż ę .

Nastąpi ła  opera w \ akcie z F r a n c u s k i e ­
g o  z  mnzyką E l s u e r a :  S t a r y  t r z p i o t  i
m ł  o d y ,m ę d r z  e ć. Z  samego tytułu możn* 
s i ę do r oz um ie ć  c a ł ey  o sn ow y.  Jak p i e r w s z y  
za nadto swoi ą  weso ło ść  p o s u w a ,  z» fraszka­
mi się ub iega,  i śmieszne ż y c i e  p r ow a d z i ,  tak 
p r z e c i w n i e  zaleca się mł ody m ęd rzec  p o w a ż -  
nem p o s t ę p o w a n i e m ,  z u pe łu ei n  się o dda ni em 
s ur owy m zatrudni eniom , i pe w ną  p o w o l n o ­
ścią ,  która z w y k l e  tylko s ęd zi we mu  w i e k o w i  
t o wa rz ys zy.  Z d a i e  się j e d n a k ż e ,  i ż  char ak ­
ter ostatniego c o k o l w ie k  iest p r z e s a d z o n y  
po wi nn a  była b yd ż n al eżyta  s p r ze c zn o ść  za­
c howana , g d y ż  {iedynie tym sposobem m a że  
b y d ź  osiągnięty zamiar sztuki.

R edakcja  F . K r a t  t e r  a, Drukiem J, F i l i e r a ,
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